
>■

GŁOS KATOLICKI >1 
■ a

43 (701)

TYGODNIK WYCHODZTWA
■

niedziela 23 października 1S73 ROK XV

Dzień Zaduszny w Polsce
Uroczystość Wszystkich świętych i 

Dzień Zaduszny — to dwa dni harmo-
tych, wywodzi się z ooactWći Cluny

łym pieniędzy na oczy, jako symbolu 
potrzeby wykupienia się od potępienia' 
a osiągnięcie nieba.

Zwyczaj palenia świateł na grobach
I-

nijnie ze sodę złęczone. Móv,/i się w
Polsce popularnie do dziś: ,,'Wszystkich 
Świętych" i ..Zaduszki".

Teksty liturgiczne pierwszego dnia 
mówią o tych, którzy są już zbawieni — 
ukazują nam całą teologię czci świę­
tych w Kościele Powszechnym. Święci 
są przede wszystkim owocem śmierci 
i zmartwychwstania Chrystusa. Odda­
jąc im cześć, wielbimy równocześnie; 
Boga-Stworzyciela, Chrystusa - Odkupi­
ciela i Ducha - Uświęciciela.

Kościół docenia w Świętych jeszcze 
inną wartość, bardziej ludzką i osobis-

(Francja). Święto rozpowszechniło się 
bardzo w X i XI wieku i z XIV wiekiem 
weszło do zwyczajów rzymskich.

pamięta czasy pogańskie. Płonęce

Księża tego dnia odprawiają trzy
Msze św.; jedną w intencji własnej, 
drugą za wszystkich zmarłych, trzecią 
w intencji wyznaczonej przez Ojca św. 
Pobożny ten zwyczaj, istniejący już od
1748 r. w Hiszpanii, w Portugalii i w

tą, a mianowicie ich współdziałanie z
laską. odtwarzanie w swoim życiu i
działaniu Pierwowzoru — Chrystusa i
Jego naśladowanie. Święci wreszcie,
przebywający już w Królestwie Miebie- 
skim są naszymi pośrednikami u Boże­
go Tronu. ___ _ .

Dzień drugi poświęcony jest pamięci 
naszych zmarłych, których los jest nam 
bliżej nieznany. I jak w pierwszym dniu 
modlimy się do świętych, ludzi szczęś­
liwych — tak w drugim dniu modlimy 
się za tych, co do których nie mamy-, 
pewności czy są już zaliczeni w poczet

Południowej Ameryce, a rozpowszech­
niony przez dominikanów aragońskich 
w XV stuleciu — papież Benedykt XV 
w 1915 roku rozszerzył na cały Kościół.

Uroczystość Wszystkich Świętych i 
Dzień Zaduszny w jedną całość łączą 
również tradycyjne, religijno-narodowe 
zwyczaje polskie.

Dawniej przynoszono w Dzień Zadu­
szny pokarm na groby zmarłych. Znany
jest również zwyczaj kładzenia zmar-

światło jest symbolem światłości vyie- 
cznej. Dawniej na mogiłach ludzi zmar­
łych gwałtowną śmiercią, np. saojobój.- 
ców, i pochowanych poza cmentarzem, 
znany był zwyczaj palenia dużych ogni...

W niektórych okolicach wschodniej 
Polski pali się świece na grobie przy 
każdym odwiedzeniu zmarłego. Zwyczaj 
ten po II wojnie światowej zaczął się 
rozszerzać na inne regiony kraju jak 
Wielkopolska, Ziemie Pónocne i Zacho­
dnie, przyłączone do Polski, wraz z prze­
niesieniem się na te ziemie ludności ze 
wschodniej Polski.

W związku z Dniem Zadusznym znany 
jest także zwyczaj wypieku specjalnego 
rodzaju pieczywa, które dawniej przez­
naczano dla zmarłych, a obecnie rozda- 
je się ubogim. Pożywienie dla zmarłych

(Ciąg dalszy na str. 2)
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PKZł n DNIKM zadt sznym

pierwszych.

Zwyczaj modlenia si za zmarłych
jest praktyką tak starą, jak sarno chrze­
ścijaństwo. Liczne lokalne kościoły od 
dawna zwykły modiić się za wszystkich 
zmarłych danego roku z okazji uroczy­
stości charakteru powszechnego, np. 
w Objawienie Pańskie, Zesłanie Duchti 
Świętego lub w święto lokalnego pa 
irona czy w rocznicę dedykacji miejs­
cowego kościoła. Po tych (iniach nastę-
powały nocne czuwania. czyli tzw.
,,wigilie" ze Mszą św. poświęconą tak­
że wspomnieniu zmarłych.

Praktyka czczenia pamięci wszyst­
kich zmarłych w dniu 2 listopada, czyli
zaraz
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Już na kilka dni przed uroczystością Wszystkich 
■Świętych i Dniem Zadusznym przed cmentarzami mo 
żna się zaopatrywać we wszystko, czym zazwyczaj 
wyrażamy naszą pamięć o zmarłych. Światła, wieńce, 
wiązanki, kwiaty cięte, kwiaty w doniczkach...

Mówimy, że ich już nie ma, że już odeszli spośród 
żyjących, a jednak w te dni przychodzimy do nich. 
Gdzieś w podświadomości wszystkich ludzi tkwi na 
dzieją niekiedy blada i ledwie dostrzegana, niekiedy 
wielka i oczywista - że oni, ci nasi zmarli, jednak ist 
nieja, że rozstanie z nimi nie było rozstaniem na za­
wsze. Inaczej cóż za sens miałoby odwiedzanie ich 
grobów? Jaki cel miałaby pielęgnacja tych mogił?

Tak trudno się człowiekowi pogodzić z myślą, że 
jakiekolwiek rozstanie się człowieka z człowiekiem 
miałoby być rozejściem na zawsze Kiedy zapalamy 
na grobach światła, symbole życia, zdajemy się pod­
świadomie przeczyć takiej ewentualności. A my 
chrześcijanie, kiedy patrzymy na krzyże nagrobne, 
ufamy słowom Chrystusa i wierzymy, że Jego Zmart­
wychwstanie jest zapowiedzią i początkiem naszej 
także nieśmiertelności.



r
r

k-

pozostało do dziś w postaci tzw. . obrzę­
du dziadów".

' Do dziś w Polsce Uroczystość Wszy­
stkich Świętych jest zjawiskiem społe 
cznym, rzucającym się każdemu prze­
chodniowi w oczy. Pociągi i autobusy 
przefTełnione są ludźmi z wieńcami, zni­
czami i bukietami kwiatów, którzy jadą 
na groby swoich zmarłych. W sam dzień 
przed dużymi cmentarzami na przestrze­
ni całych kilometrów ciągną się sznury 
parkujących samochodów. Milicja zmu- 
szoha jest tu dodatkowo wtedy kiero­
wać ruchem.

Na samych cmentarzach odbywają 
się uroczyste procesje żałobne, którym 
przewodniczą częstokroć sami biskupi. 
Księża wygłaszają kazania, odprawiają 
Msze św. Wszystkie mogiły przybrane 
są zielenią, kwiatami i płoną na nich

jest mały. W kościołach całej Polski
rozbrzmiewają tzw. ,,wymienianki” lub

Jego Słowie Wcielonym, o Jezusję

,,wypominki" Jest to wyczytywanie
Chrystusie, który nas upomina; „Jeżeli

znicze i świeczki. Młodzież szkolna i
harcerze na ten dzień porządkują groby 
żołnierskie, groby ludzi pomordowa­
nych w czasie wojny, mogiły zapomnia­
ne. Wieczorem zaś od tysięcy zapalo­
nych świeczek i zniczy unoszą się ku 
niebu łuny czerwonego światła.

Ponieważ Dzień Zaduszny jest dniem 
pracy w Polsce, ruc.h na cmentarzach

Rozważania Ewangeliczne

oezyMT^
Przy drodze do Jerycha stoi ślepy że­

brak... Ewangelista Marek, podaje jego 
pochodzenie. Nazywał się Bartymeusz,
był synem Tymeiisza... 
chciał przyjąć do pracy.

Nikt go nie 
Musiał więc

żebraniną zarabiać na swe utrzymanie.
O Jezusie z Nazaretu słyszał od in­

nych. Doczekał się wreszcie upragnio­
nej chwili. Jezus przechodzi! obok dro­
gi, przy której on wystawał.

Już wie co ma czynić. Wola; ,,Jezusie, 
Synu Dawida, ulituj się nade mną”. Wie­
lu go uspakaja, aby milczał. Ale on je-
szcze głośniej vi/oła:

przez księży imion i nazwisk zmarłych. 
Czynią to przed ołtarzem iub z ambony, 
tś/ymieniane nazwiska i imiona zmar­
łych przeplata się modlitwami za tych 
zmarłych. Na karteczkach podaia wier­
ni, w niektórych okolicach bardzo dużo.

miłujemy się wzajemnie. Bóg trwa w
nas... kto trwa w miłości, trwa w Bogu, 
a Bóg trwa w nim" (1 Jan 4, 12, 16).

Chrześcijanin to człowiek nadziei. Z 
nadzieja idzie w przyszłość. Jest w nią
wpatrzony okie^ vyiar^, m'dQ.ś.ci

rodziców.
osądza człowiecze ,,dzisiafw'e wszyst-

irniona i nazwiska: rodziców, dzieci,, kich rozmiarach ludzkich. To znaczv"po­
krewnych, znajomych, dobioczyńców, 
ojomownikGyy..^ ludzi z^sf^onych dla Ko­
ścioła’ i'Narodu dla społeczeństwa da-
nego regionu. W tych intencjach zama­
wia się także Msze św

Polska pamięć za zmarłych uwidacz-
nia się także w dzień ich irnienm. w
rocznice śmierci czy vj rocznice naro-

trzeć oczyma Jezusa!
Kto Jezusowym wzrokiem patrzy na 

ludzi, na^człowieka, ten nie widzi róż-
nic ras czy klas. Ten wh^zT osobę ludz-
ką, ukochaną przez Boga. 

Patrzeć oczyma Jezusa to widzieć
autorytet, dostojność i wielkość nie ja­
ko przywilej wywyższania się nad inny-
mi. gnębienia innych, ale jako służbę

dowe. Ubiera się wtedy kwiatami ich wszystkim, a przede wszystkim potrze-
groby, zamawia Msze św., jak również
idzie się do spowiedzi i komunii św. w
tej intencji.

Tradycja Uroczystości

bującym.
Patrzeć oczyma Jezusa to nie powię­

kszać bogactwa swoje krzywdą i wyzys-
Wszystkich kiem innych, ale to po przyjacielsku
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Swiętyćh i Dnia Zadusznego jest w Pol­
sce tak silna, że pociąga za sobą wielu 
z tych, którzy uważają się za niewierzą­
cych czy niepraktykujących.

Ks. Jan Śiiwański.

dzielić się z innymi. ,.Vi/ięcej szczęścia
jest w darowaniu, 
iDz Ap 20, 35).

aniżeli w braniu"

Patrzeć oczyma Jezusa tp jitieć nie­
zbita pewność wobec cierpienia, smut­
nych doświadczeń, a nawet śmierci, że
do uczestnictwa w zmartwychwstąmu.
jesteśmy powołani.

Patrzeć oczyma .lezusa to mieć pew­

ctEZUSTJę
rą zostaje wysłuchana. ,,ldź, twoja wia­
ra cię uzdrowiła".

Uzdrowienie ślepego z Jerycha jest 
symbolem nowej wizji, nowego patrze­
nia. ,.Wiara twoja cię uzdrowiła"
mówi Bóg do każdego człowieKa nawró­
conego. Poprzez wiarę, Jezus domaga
się innego patrzenia na ludzi. na ich
sposób myślenia, mówienia i działania.

W wielu wypadkach jesteśmy podob­
ni do ślepca z ewangelii Markowej. Je­
steśmy ślepi... siedzimy na drodze ży-

,,Synu Dav,'ida, cia... żebrzemy o litość, o zmiłowanie...

ność. że mimo naszych tchórzliwych
zdrad, upadków, zawinionych grzechów, 
jest Bóg. który jest większy aniżeli na­
sze grzechy. - -

..Nauczycielu, abym przejrzał!”
— Bym mógł patrzeć na rzeczy i na 

ludzi Twymi oczyma!
— Abym w każdym człowieku widział 

brata, miłowanego przez Ciebie!
— Abym mimo nocy zwątpień wi­

dział światło Twej prawdyl
— Abym zawsze i w'szędz’e widział 

Twa obecność!
Rozumiał to dobrze Karol de Fou- 

cauld. który swoim następcom taką dał 
radę: ..Czyni się dobrze nie przez to. 
co się mówi ani co się robi, ale przez 
to, czym się jest, w miarę laski, która
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ulituj się nade mną”. Jezus przystaje. Szukamy światła w nowinkarskich ideo- towarzyszy naszym czynom,w miarę 
Każę przywołać go do siebie. Dobry to logiach. A zamiast światła pogrążamy jak nasze czyny sa czynami Jezusa 
znak... pocieszali go najbliżsi: ,,Bądż się w ciemnościach niepewności i po- działającego w nas i przez nas... Bracia

towarzyszy naszym czynom.
sa czynami

,,Bądż się w ciemnościach niepewności i po-
dobrej myśli, wstań, yroła cię". Więc wątpiewania. Zaślepia nas pycha, zbyt-
zrzuca z siebie żebracze łachmany... 
zrywa się i staje przed Jezusem.

nia pewność siebie. Oceniamy ludzi i 
ich postępowanie według naszego są-

i Siostry mają stać się żywą nauką. Ka­
żdy z nich mia być wzorem życia ewan-

1-
1-

gelicznego. Patrząc na nich powinno się
Chrystus znając jego nieszczęście, du. Potępiamy wszystko i wszystkich, zobaczyć, czym jest życie chrześcijań­

pyta go jednak: ,,Co chcesz, abym ci którzy mają inne zapatrywania politycz-
uczynił?” Nie prosi o lepszą zapomogę.
o materialne wsparcie, ale: 
cielu, abym przejrzał".

,,Nauczy-
ne, społeczne czy religijne.

Wiele mówimy o Bogu, Nim się lu­
bimy legitymować, do Niego modlić się.

skie, czym Ewangelia, czym jest Jezus.
Różnica między ich życiem a życiem

Prośba, poparta żywą, osobistą wia- Zapominamy jednak o Jego Miłości,

iiiechrześcijan musi wykazać jaskrawo, 
gdzie jest prawda. Muszą oni być żywą

o Ewangelią". Roman Duda OMI.
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Edyta Stein

li

,,Jest rzeczą najważniejszą, by ci któ­
rzy nauczają, mieli w sobie Ducha Chry­
stusowego i by sami tvm duchem żyli. 
Oprócz tego muszą znać życie, które 
później będą prowadzili ci, którzy im 
powierzeni zostali. Inaczej grozi niebez­
pieczeństwo, że uczniowie i uczennice 
mogą powiedzieć, że nie umieliśmy ich 
przygotować do rozwiązania problemów, 
które stają przed nimi. I wtedy wszyst­
ko odrzucą jako bezużyteczny balast... 
Trzeba zachowywać kontakt z młodzie-

imię Siostry Teresy Beiiedykty od Krzy-
ża. ,.Pierwsza kobieta-świadek Izraela,
która w swej śmierci połączyła cierpie­
nia swego, narodu z ołiarą krzyżową
Chrystusa”.

Od Wrocławia do Oświęcimia, nie
tak bardzo długa droga. Alg od Edyty 
Stein do S. Teresy Benedykty od Krzy­
ża droga była długa. Droga wielkich i 
głębokich przemian kobiety, o której

wśród bliskich jej przyjaciół obudził się 
silny ruch religijny, który doprowadził 
do wielu nawróceń, ona jedna była nie­
czuła na głos Boga, na przykład przyja­
ciół, przyjmujących chrześcijaństwo..

Bóg wyznaczył jej inne spotkanife. Je- 
sienią 1921 r. Edyta spędziła kilka dni 
wakacji u serdecznych przyjaciół w Ba­
warii. Lubiła u nich przebyv>^ać i korzy­
stać z ich bogatej biblioteki, .lak sama

dnia,pisze .,pewnego dnia, przypadkowo, 
wzięłam do ręki dosyć obszerne dzfeło
zatytułowane ,,Życie św. Teresy”, na-

opat Benedyktynów, Walzei powie że

li 
|i
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Dzisiejsza młodzież przeszła przez
tyie kryzysów.
zrozumieć.

że nie potraci już nas
My jednak musimy starać

sie zrozumieć młodzież. Tylko wtedy 
będziemy mogli chociaż trochę jej po­
móc".

Te słowa, tak aktualne, nie są wzięte 
z jakiejś rozprawy czy wykładu dla pe-
dagogów, ale z listu, który pewna za­
konnica napisała około 40 iat temu.
Urodziła się w r. ,1891 przy ulicy św. 
Michała w'Wrocławiu. “ ' " ’Była siódmym
dzieckiem żydowskiej rodziny Stein 

Po urodzeniu otrzymała imię Edyta, 
Kiedy zaś 9 sierpnia 1942 ginęła w ko­
morze gazowej w Oświęcimiu, nosiła

!
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Modlitwa Powszechna, 

30 niedzielę zwykłą (Cykl R)
Niech nasza wiara stanie się wiarą 

niewidomego z Jerycha, byśmy jak on 
mogli prosić Chrystusa:

1) Aby Kościół głosił i objawiał lu­
dziom Jezusa Chrystusa, prawdziwego 
Boga i Człowieka.

2] Za wszystkich wierzących, aby 
wiara nasza była żywa i objawiała się 
w służbie braciom.

3) Za chorych, zv;łas2cza ludzi ułom­
nych, aby nie tracili ufności i znaleźli 
ludzi, gotowych im pomóc.

4) Za wszystkich, którzy błądzą, aby 
w Jezusie Chrystusie odnaleźli światło 
świata.

5) Za naszą wspólnotę, aby uczest­
niczyła w jedynym kapłaństwie Chrys 
tusa spiesząc z pomocą najsłabszym i 
ucząc wszystkich ludzi o wielkiej miło 
ści Boga.

Boże, nasz Ojcze, prosimy Cię z uf­
nością. uzdrów nas ze ślepoty, oświeć 
nasze serca, wzmocnij wiarę naszą, Ty, 
który dałeś nam zbawienie. Przez Chry­
stusa Pana naszego. Amen.

była .Jedną z najwspanialszych postaci 
kobiecych naszej epoki”.

pisane przez nią samą. Zaczęłam je 
czytać. Lektura z miejsca tak mnie po­
chłonęła. że nie odłożyłam jej dopóki 
nie przeczytałam do końca. Zamknąw-

Książka, która pozwala poznać tę szy książkę powiedziałem sobie;
wspaniałą postać, jeden z jasnych pro­
mieni ponurej epoki, została pierwszy 
raz opublikowana w grudniu 1948 r Za­
interesowanie jakie obudziła było tak 
wielkie, że zaledwie półtora roku póź­
niej trzeba było przygotować piąte z 
kolei wydanie i tłumaczenia w 5 języ-

prawda”.
Św. Teresa,

,,Oto

karmelitanka z Avila,

kach Obecnie, dzięki wydawnictwu

stała się dla niej narzędziem objawie­
nia prawdy. Dlatego, potem jako zakon­
nica przyjmie jej imię. Z tym imieniem 
pójdzie drogą, która ją zawiedzie, przez 
wszystkie krzyże aż do ostatecznej pró-

Księży Pallotynów we Francji, ukazuje 
się ona również V\i polskim tłumaczeniu 
Michała Kaczmarkowskiego, pod tytu­
łem ,,Edyta Stein — filozof i karmeli­
tanka”.

Niełatwo streścić życie, które młodą, 
bo dwudziestoletnią Żydówkę, dopro­
wadziło do chrztu św., potem do karme-
litańskiej celi klasztornej, a wreszcie
do komory gazowej. Całe to życie i na-
wrócenie 
wierności

jest wspaniałym śpiewem 
natchnieniom łaski. V/yda-

wało się przecież, że wszystko ią odda- 
ia od chrześcijaństwa: jej pravi/owierne
żydowskie środowisko rodzinne.
chowanie.

wy­
studia pod kierunkiem wie-

rżącego Izraelity filozofa Husserla. jej 
wybitna inteligencja, szybki rozgłos i 
widoki wspaniałej kariery naukowej ja­
ka się przed nią otwierała. Tymczasem, 
krok po kroku, odpowiadając na wołanie 
Boże, stopniowo umiała pokonać wszy­
stkie przeszkody jakie ją odgradzały od 
wiary.

Prowadził ją do niej również — cho­
ciaż w sposób niewidoczny __ niczym 
nienasycony głód prawdy. Ponieważ nie 
znalazła jej w religii jaką wyznawała, 
powoli odwróciła się od Boga, które­
go dawał Judaizm. Zaczęła szukać pra­
wdy w nauce Mimo wspaniałych wyni­
ków osiągniętych, tutaj również czeka! 
ją zawód. Do tego stopnia była daleka 
od Boga, że gdy pod wpływem wykła­
dów M. Schelera w jej otoczeniu i

by w komorze gazowej. a daj Boże,
również na ołtarze.

Ks- Witold Kiedrowski.

Modlitwa Powszechna 
w dniu Wszystkich Świętych
Panie, który otaczasz chwałą Swoich 

świętych i obdarzasz ich bogactwem 
Twojej łaski, wysłuchaj wołania wier­
nych:

1) Aby Kościół był znakiem nadziei 
wśród narodów, a jego członkow/ie sta­
li się świętymi.

2) Za ubogich, cierpiących i prześla­
dowanych, aby uwierzyli, że Chrystus 
jest z nimi.

3) Za tych, którzy w pokusach i
upadku poddali się zniechęceniu, aby 
znaleźli pomoc w rzeszy świętych.

4) Za nas wszystkich, abyśmy po­
trafili rozpoznać w naszym świecie zna­
ki sprawiedliwości i świętości rosnące 
go Królestwa Bożego. _

5) Aby nasz udział w Eucharystii był 
prawdziwym świętem, w którym umac-
Ilia się nasza nadzieja i wola brater-
.skiej jedności.

Boże, Ty pragniesz .szczęścia wszyst­
kich ludzi. Oświeć nasze życie codzien­
ne i bądź vi/ nim prawdziwie obecny. 
Spraw, abyśmy zrozumieli, gdzie jest 
prawdziwe szczęście dzisiaj, jutro i na 
zawsze. Przez Chrystusa Pana naszego. 
Amen.
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KONGRES FATIMSKI

W miejskiej hali we Fryburgu (MRF) 
odbył się Kongres Fatimski poświęco­
ny modlitwie i pokucie. Ordynariusz Re­
gensburga, bp Graber, przemawiając w 
katedrze we Fryburgu na otwarcie Kon-

lickim. „Nils 
cytowany ha

liasen —flisze dalej
wstępie dziennik swo-

- został przyjęty

yresu podczas Mszy św. powiedział

ją wypowiedzią o Kościele Katolickim 
wykazał, że nie nadaje się do pełnienia 
odpowiedzialnej funkcji ministra kultu­
ry” Ze strony opozycji podkreślono w 
czasie debaty parlamentarnej, 'że cho-

. na audiencji jjrzez 
paoieża Pawia wypowiedział w
języku angie'isęirn''l^?^n’'e słowa ’po- 
zdrowienia: Z radością witamy dzisiaj 
Waszą Świątobliwość na początku Jego

m II

I

m. in.; „Orędzie fatimskie jest sądem 
Bożym nad tymi chrześcijanami, którzy

dzi o opinię kraju i w tym wypadku

podróży po różnych krajach tej części 
świata? Wasza Świątobliwość przybywa

odrzucają pokutę. Fatima jest sądem

obecny rząd wykazał swoją bezsilność 
i nieudolność.

do nas z Azji, kolebki starożytnych
ligii i starych tradycji,
traktowane są

re-
które słusznie

z wielkim szacunkiem.

Bożym nad mini-chrześcijanstwem naj­
niższej ceny, którego wyprzedaż znaj- , .
duje się obecnie w pełnym toku. Baga- W pierwszych dniach października 
telizowanie grzechu jest jednym z naj- ukazał się we Francji nowy tygodnik 
większych błędów współczesnego religijny pt. „Znajomość, dziejów Chry- 
świata, którego stan moralny jest prze- stusa . Celem czasopisma jest przed- 

Udział w Kongresie wzięło stawienie postaci Chrystusa w aspek-

„ZNAJOMOŚĆ DZIEJÓW CHRYSTUSA”

I-

W pierwszych dniach 
ukazał się we Francji

Kościół katolicki poważa i szanuje wy­
tyczne i doktryny innych religii, poprzez 
które przebija promień wiecznego świa-
tła, jakie oświeca człowieka. Od cza­

Wędów
stusa”.

rażający”. Udział w Kongresie wzięło stawienie postaci Chrystusa w aspek- 
ok. 4 tys. świeckich katolików z całego cie historycznym oraz ukazanie wph/wu 
świata oraz kilku biskupów z NRF. Jego osobowości na świat współczes­

ny. Zespół redakcyjny korzysta_ze 
współpracy wielu specjalistów z dzie­
dziny archeologii, egzegezy, sociologii 
i historii.

FILMOWY SKANDAL

,,Kościół Katolicki to przetrzyma, ale 
jest rzeczą wątpliwą czy można by to 
samo powiedzieć o ministrze do spraw 
kultury” — pisze kopenhaski dziennik 
„Eerlingske Tidende” w swoim artyku­
le wstępnym na temat skandalu wywo­
łanego planowanym filmem pornografi­
cznym o Chrystusie. Jak już donosiliś­
my, Nils Matthiasen, minister d/s kul­
tury w rządzie duńskim, wyasygnował 
sumę 100 tys. dolarów na film pt. ..rzy­
cie miłosne Jezusa”. Sprawa ta odbiła 
się szerokim echem w wielu krajach, 
wywołując liczne i gwałtowne protesty. 
Pod ambasadą duńską w Rzymie doszło 
do burzliwej demonstracji, a rząd fran­
cuski cofnął zezwolenie na kręcenie 
pewnych partii filmu w okolicach Avi/i- 
nionu. Paweł VI w czasie niedzielnego 
krótkiego przemówienia określił ten 
film jako „Podłą i blużnierczą zniewa­
gę”. Reżyser filmu Joergen Thorsen w 
wywiadzie dla prasy francuskiej i wło­
skiej, cynicznie oświadczył, że nakręce­
nie tego filmu będzie stanowiło kolosal­
ny interes. Wielu socjalistycznych poli­
tyków Danii nie ukrywa swojej irytacji 
wobec ostatniego oświadczenia minis­
tra Matthiasena, który w czasie debaty 
parlamentarnej w związku z tym filmem

KS. KARD. K. WOJTYŁA 
U PAPIEŻA

5 bm. papież Paweł VI przyjął na pry­
watnej audiencji ks. kard. Karola Woj­
tyłę, arcybiskupa i metropolitę krakow­
skiego, który przebywa w Stolicy Apo­
stolskiej na dorocznej sesji Rady Świe­
ckich i z wizytą ad limina apostolorum.

Ks. kard. Wojtyła w dniu 4 bm w 
polskim kościele pw. Św. Stanisława 
wygłosił medytację nt. słów Chrystusa
.,Czuwajcie i módlcie się”. Msze św.
odprawił sekretarz Komisji dla spraw
Emigrantów Konferencji Episkopatu
Polski ks. bp Szczepan Wesoły. W spot­
kaniu wzięło udział ok. 100 księży i za-
konni ków 
Rzymie,

polskich mieszkających w' 
a także sekretarz generalny

Synodu Biskupów ks. bp Władysław Ru­
bin i administrator apostolski w Drohi­
czynie ks. bp Władysław Jędruszuk. Po
Mszy -św. ks. Kardynał spotkał Sie z
księżmi i zakonnikami polskimi uczest­
niczącymi w uroczystości.

DALAJ LAMA U PAPIEŻA
Dalaj Lama — religijny przywódca

wyraził się obraźliwie o Kościele Kato- Tybetu, przebywający od lat w Indiach

sów II Soboru Watykańskiego Sekreta-
riat dla niechrześcijan w szczególny
sposób został 2aęh£coiiy do rozwoju 
stosunków 2 wyznawcami innych reii- 
gii. Owocne efekty tego zbliżenia i bar 
dziej ścisła współpraca mogą przyĆzT^ 
nić się do zacieśnienia braterstwa mię- —
dzy narodami. Wspominamy z radością 
naszą wizytę w Azji, odbytą trzy lata 
temu. Pamiętamy cudowne orzyjęcra, 
jakie zgotowano nam w każdym kraju;
zarówno tam. gdzie przeważa ludność
chrześcijańska, jak i tam, gdzie wyzna­
wane są inne wielkie leHciie^.—----- _

Mamy nadzieję, że wizyta u nas i w 
innych krajśćh będżfe' dla Waszej Świą­
tobliwości momentem wielkiego zado­
wolenia duchowego i że przyczyni się 
do rozwoju wzajemnej miłości i posza­
nowania wśród ludzi różnych viiyznań. 
Modlimy się głęboko, aby wszyscy lu­
dzie dobrej woli żyli w pokoju w poszu­
kiwaniu prawdy i Boga' żyweoo.

Dziękujemy bardzo Waszej Światobli-
w'ości za Jego wizytę i zapewniamy o
naszej pamięci w dalszym ciągu Waszej 
podróży.

200 LOTNIKÓW U PAPIEŻA

Przemawiając do 200 przedstawicieli 
międzynarodowej konferencji l.otnictwa 
Cywilnego papież Paweł VI mówił o za­
grożeniu życia ludzkiego, pogwałceniu 
praw ludzi niewinnych oraz ładu i po­
koju międzynarodowego, jakie mają 
miejsce przy porywaniu samolotów. 
Papież podkreślił, że żadne przyczyny 
nie usprawiedliwiają gwałtów powie­
trznych.
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Teresa BOJARSKA

a Cierniowa mitra

Łóżko ks. Broniarczyka stało pod oknem. Tutaj miał naj­
więcej powietrza. Towarzysze odstąpili mu własne podu­
szki, spiętrzyli je, aby chory mógł spoczywać W pozycj! 
siedzącej Nękał go kaszel. Po każdym z ataków wycierał 
usta chusteczką, starannie krył w dłoni plamy krwi na płó­
tnie,

— Wzywałeś mnie, Janku?
— Ekscelencjo, j, 
— Tak...

umieram.'3

— Ksiądz biskup zawiadomi Piotrków? Rodzinę?
— O ile będę mógł.
— Proszę się za mnie modlić.
— Czy możesz wątpić?
Uklękli. Szmer modlitwy biegł ku półkolistym sklepie­

niom.
— Liii Marlen, Liii Marlen — śpiewali za ścianą nie­

mieccy chłopcy.
— Mam... piękną śmierć — szepnął umierający. — Na­

si w Sachsenhausen... są głodni.
— Posyłamy im paczki.
— Klerycy^.. Ja ich spowiadałem. _
— Pamiętaj o nich... potem.
Oddech ciężki, powietrze świszczę w krtani. Nie można 

nim odetchnąć, zatrzymać w chorych płucach. Ciężar na 
piersi.

W nocy przyszedł mróz. Kałuże stężały. Wczesnym ran­
kiem księża zanoszą zmarłego do kościoła. Znalazła się i 
trumna, ta, 
Koszut.

którą kupiono dla utopionego proboszcza z

Jedyny pozostały w Lądzie salezjanin, ks. Miśka, udał 
się na konferencję do oficera stacjonującego w Lądzie gar 
nizonu. Należało uzyskać zezwolenie na pochowanie zmar­
łego na pobliskim, cmentarzu, Ale oficer polecił jechać z 
petycją do żandarmerii w Słupcy. On ^am nie może decy­
dować.

Pod drzwiami kościoła gromadziła się okoliczna ludność. 
Każdemu z osobna tłumaczył ks. Korszyński, że dopóki nie 
nadejdzie oficjalne pozwolenie, nie wolno im wejść. Wła­
dze nie pozwalają. Może ksiądz proboszcz uproś’.

Trumna stoi na katafalku przed głównym ołtarzem. Tyl­
ko dwie świece. Jest ich coraz mniej, trzeba oszczędzać. 
Ani jednego kwiatka. To przecież grudzień. Za cztery dni 
druga wojenna wigilia. Biskup w czarnym ornacie staje 
u stopni ołtarza.

— Reguiem aeternam...
Pusta prawie świątynia odbija echo. Wraca ks. Miśka. 

Szeptem powiadamia, że pozwolono iść za trumną tylko 
księżom. Zebrani przed kościołem ludzie muszą się ro­
zejść. Przed portalem słychać już pokrzykiwania wojsko­
wego komendanta.

Plac pustoszeje. W drodze łaski zgodzono się na świe­
ckiego woźnicę, który odwiezie trumnę. Tymczasem obwią­
zali ją sznurami. Brakło gwoździ. Unieśli drewnianą skrzy­
nię, wydała się lekka. Zmarły był tak wyniszczony chorobą, 
drobny. Nad nimi wysoka kopuła, strojna w sztukaterie i 
złocone freski.

Wóz trząsł po grudzie, trzeba było podtrzymywać trum­
nę, aby się nie zsunęła. Skąd tyle wron? Chyba zleciały 
się tu z całej okolicy? Może niedługo my także? Ścieżkę 
na rowerach towarzyszą pogrzebowi dwaj żandarmi. Pilnu­
ją ’księży. A nuż komuś przyjdzie do głowy, by uciec? W 
tyle, z daleka idą ludzie z pobliskiej wioski. Nie dali sira 
odegnać. Komendant powiedział, że nie wolno konfakto- 
wać się z duchownymi. Nie kontaktują się, ale to Boża 
sprawa grzebać umarłych.

— Dies irae, dies illa — Wiatr targa sutanny i niesie 
głosy z bolesnym przyśpiewem. Ma cmentarzu graba^e
pogłębiają dół. Nie wykopali wczoraj, a dziś od rana zno­
wu mróz. Skamieniała ziemia stawia opór.

— Los, los — poganiają zsiniali strażnicy
Biskup Kozal rzuca garść piasku, za nim inni. Nie wie­

dzą, że po raz ostatni uczestniczą w pogrzebie, oddają 
cześć ciału, które służyło człowiekowi. Odtąd patrzeć będą 
na śmierć w wymiarze codzienności bardziej powszedniej 
niż Chleb.

Taśmy magnetofonowe, maszynopisy. ręczne notatki.
Niejednokrotnie te same relacje o tych samych faktach. 
2 tego, co mam przed sobą, trzeba mi wysnuć kształt tam­
tej prawdy, czasów, rzeczy i wreszcie najważniejsze — 
ludzi.

,.Stałem w życiu bardzo blisko księdza Kozala. Praco­
waliśmy wspólnie od stycznia 1928 r. do października 1938 
r. — pisze ks. biskup Andrzej Wronka. — On był rektorem 
seminarium duchovx/nego w Gnieźnie, ja profesorem i wi­
cerektorem... Był dziwnie od samego początku dojrzałym 
człowiekiem. Inni dojrzewają latami. Przez jedenaście lat 
naszego wspólnego życia nie widziałem go nigdy zdener­
wowanym. Umiał wszystko zamknąć w sobie”.

A oto relacja ks. Józefa Świniarskiego;
,,W pamięci współwięźnióv/ zapisał sie ks. biskup Ko­

za! przede wszystkim ukochaniem modlitwy. Niema! zaw­
sze, kiedy się przyszło do świątyni lądzkiej, można Go
było spotkać pogrążonego w modlitwie przed głównym oł­
tarzem lub w ławkach, w kościele. Twarz w dłoniach lub 
ręce splecione na piersiach, wzrok utkwiony w taberna­
kulum”.

Wieczór. Esesmani święcą widać jeszcze jedno ze swych 
oszałamiających zwycięstw. Pija już od południa. Przed 
gankiem, na drodze, którą tak pracowicie gracował ks. Szy-
mak, kilka samochodów. Korytarze klasztorne ustrojone
girlandami, chłopcy z organizacji biegają w odświętnych 
mundurach, noszą butelki.

— Hoch, hoch! — krzyczą esesmani.
— Schwarzbraun ist die Haselnuss... — kobiecy dysz­

kant rży śmiechem. Ktoś otwiera okno i ciska przez nie 
próżną butelkę. Gwar narasta. Strzał i brzęk rozbitego
szkła

Niemcy wysypujcj sie z dawnego refektarza księży na 
korytarz. Teraz strzelają do malowideł ściennych. Biały 
tynk opada na posadzkę, woń prochu i kurzu dociera do 
kościoła, W jednej ze środkowych ławek postać na klęcz­
kach, Można ją wziąć za jeszcze jedną z rzeźb, tak bardzo 
jest nieruchoma. Czyżby nie słyszał, co się dzieje? Drzwi 
od zakrystii uchylają się. To księża przyszli namówić bis­
kupa, aby stąd wyszedł, schronił się u siebie lub może 
zeszedł do piwnicy. Nie wiadomo, co jeszcze strzeli do 
głów pijanym, rozbestwionym Niemcom.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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IH SA m
EIZEAR DEQUETTE, 614etni Kańa-

' cly^ćiyk, od 48 lat niemal, nieprzerwa-
nie wędruje po świacie, nie mając sta-
lego miejsca zamieszkania. W ciągu
tego czasu trzykrotnie obszedł ktilę 
ziemską, prz.eszedł m' sumie 175 tysię- 

. kilometrów i zdarł 1.25 par butów.
Nigdy nie wyuczył się żadnego zawodu 
i nigdy nie zarabiał, pieniędzy, które

zresztą zupełnie nie pociągają. Z
czego więc żył? Z tego, .że pomagał in­
nym, IV zamian za co oni mu pomaga­
li. Pomagał przy żniwach, pracował w
ogrodzie, pilnował dzieci, naprawiał,
co było do naprawienia, ma bowiem

. tzw. „złotą rączkę". Przynosił gospo-

t-

dyniom domowym przepisy na potta- 
ivy z całego świata lub „cudowne" zio­
ła z, Afryki i .^zji. Póki wędrował po 
Kanadzie, miał własny niewielki wóz 
'mieszkalny, który sam ciągnął. Za mo­
rza wyruszał już tylko z tłumoczkiem. 
Przed czterema, łaty odbył swą kolejną 

' ' podróż dookoła świata, już. ostatnią -
. ; . ■ W .ubiegłym roku
był nawet na Olimpiadzje' w Mona-

-yak sam twierdzi.

chium, po czym 'wybrał się dalej, na 
południe. W tej ostatniej podróży cią-
gnie za sobą skrzynie na kółkach.

(

przypominającą nieco trumnę, w któ: 
rej sypia i przechowuje cały dobytek, 
t która - jak mówi - może się przydać.
gdyby zdarzyło 
drodze...

mu się zernrzeć po

Panteon Polskiej Emigracji

W starożytnej Grecii i Rzymie odda­
wano w Panteonie cześć posągom wszy- 

'*stkićh bósHw W Rzymie został on za­
mieniony w r. 609 na kościół pod we­
zwaniem S. Maria Rotonda W paryskim 
Panteonie znaleźli miejsce spoczynku 
wielcy pisarze i myśliciele. U nas-zd

nymi nagrobkami, smutne wywiera wra-
żenie. Jedynie wielka liczba napisów
cieszy nasze oko.

A wt^ 3"awne orńhnwce h/lirkiev4.
cza. Niemcewicza. Grobowiec gen.

t

1

I

KTO SIĘ MYJE? • ,Szivnicarzy ucho­
dzą za naród niezwykle schhidmy - 
wszystko u nich aż błyszczy czystoś­
cią. Toteż ogromną rnespodzia.nką by­
ły wyniki ankiety, którą przeprowa­
dziło jedno z pism szwajcarskich 
wśród 200 wybranych „na chybił tra­
fił” mężczyzn różnych zawodów i w 
różnym wieku. Okazało się, że Szwaj­
carzy nie przepadają za myciem. Tyl­
ko co drugi kierze co dzień prysznic 
lub kąpiel, 1/3 ankietowanych kąpie 
się tylko raz na tydzień, a dwóch panów 
wyznało, że nigdy jeszcze w ż.yciu nie 
z.aż.yło kąpieli iv wannie. To samo pis­
mo podało do wiadomości listę naj­
chętniej myjących się narodowości: na 
pierwszym miejscu znajdują się Szwe­
dzi, na drugim Amerykanie. Ostatnie 
miejsca wśród chętnych do mycia zaj­
mują Grecy, Portugalczycy i ■ Austria­
cy. Danych o naszych panach brak. Na 
szczęście...

Panteon narodowy uważamy 
Skałkę.

Ale i rodacy rozproszeni

y-Zawel i

po całym
świecie mają swój własny Panteon 
emigracyjny. Nie jest on w'spanialą bu­
dowla: znajduje się pod francuskim nie­
bem. w pobliżu Paryża, na cmentarzu 
miasta Montmorency.

Montmorency leży w odległo-ści
km. na północ od Paryża,

13
w departa-

mencie Seine-etOise i posiada około 
17.000 mieszkańców, zabytkowy koś­
ciół z XVI w. oraz stary zamek. Znajdu­
je się tutaj .muzeum J.J. Rousseau, któ­
ry tu napisał ,,Nowa Heloizę”, ,,Emila” 
i ,,Umowę społeczną”. Znane jest z do­
skonałej odmiany wiśni o tej samej na­
zwie) W parku, w sąsiedztwie meros-
twa, rośnie cedr libański. najpiękniej
sze drzewo Francji, znajdujące się pod 
ochroną. '

Dla Polaków najważniejszym miej­
scem jest jednak cmentarz Les Cham-
peaux. zwany krótko cmentarzem za-
służonych Polaków. W r 1341 pocho­
wano tu patriarchę polskiej emigracji
Juliana Ursyna Niemcewicza. W roku
następnym gen. Karol Kniaziewicz spo­
czął obok swego przyjaciela. Trzecim z 
kolei był o, Florian Topolski, kapucyn,
kapelan z powstania listopadowego
misjonarz w Indiach Wschodnich.
1857 przywieziono tu

i
W

ze Stambułu
szczątki Adama Mickiewicza na 34-let- 
nią gościnę. Z czasem grobów polskich 
przybywało coraz więcej. Dziś prawie 
połowa grobów to mogiły polskie Ko­
góż tu nie ma? Generałowie, pisarze, 
poeci, historycy, artyści, księża. Nawet 
Ignacy Paderewski kilkakrotnie podkre­
ślał. że pragnie spocząć w Montmoren­
cy obok żony i syna.

Każdy Polak bawiący w Paryżu wi­
nien odbyć pielgrzymkę do Montmoren­
cy. W bramie cmentarza znajduje się 
dokładny plan z wykazem polskich gro­
bów. Można tu studiować historię kul­
tury polskiej planowo lub najlepiej bez 
planu.

Cmentarz usytuowany na wzgórzu.
na skraju miasta, bez drzew, z kamien-

Jj^nr.yka _ Dembłńskięgo (113p4) z. napi­
sem: ,.Życie poTwięćTT I^ówt umarłsem: :ra)ówi, umarł
na wygnaniu”, grób gen. L. Bystrzono-
wskiego (M878J. Na steli grobowej
żołnierza i póety ■lózśfa Stefana ■faxy
Chamca (1842-1915) czytamy:
nym wygnańcom osłodzić wygnanie,

.,Bied-
o

oddalonym gawędząc im 'maju”. I wre- 
śz^ grób zbiorowy, w którym spoczy­
wa Cyprian Norwid (.1821-1883) z sen­
tencją: „Bo piękno na to jest, by zach­
wycało do pracy. Praca, by sie zmart­
wychwstało”. 1 jeszcze: ..Oiczyzna to 
wielki zbiorowy obowiązek”. Na gro­
bowcu Delfiny z Komarów hr. Potockiej
Iśni wyznanie wspólne wielu wygnań-
com z wielkiej Emigracji: „Jeszcze kie­
lich mojej doli wiele kropel ma, muszę
cierpieć, puś .PPWolL wypić aż do dna”.

marzenie Zygmunta ^'Walentego Myr-
tona Michalskiego (tig08), artysty ma­
larza, brzmi: ,.jedynym pragnienięn-i'jg:' 
go było, aby włożono mu do trumny pa­
letę, tę umiłowaną, tę krakowską”. .A 
więc każdy z nich pragnął zabrać do 
grobu kawałek Ojczyzny.

O cmentarzu Wielka Emigracja pa­
miętała. W maju 1843 polscy emigranci 
otrzymali drukowana odezi.^/ę podpisaną 
przez Adama Mickiewicza, prezesa Wy-
działu^historycznego Towarzystwa Li­
terackiego. Zawiadamiano v» niej ov»
ufundowaniu dwóch wiecz^/stych Mszy 
św. za dusze Juliana Niemcewicza i Ka­
rola Kniaziewicza w rocznicę ich zgo­
nów i za dusze Polaków zmarłych na 
emigracji. W r. 184.5 ustalono, że nabo­
żeństwa te będą odprawione w jednym 
dniu 21 maja. Od tego czasu między 21 
maja a końcem czerwca Towarzystwo 
Historyczno-Literackie i Biblioteka Pol­
ska w Paryżu urządzają corocznie piel­
grzymkę na cmentarz w połączeniu ze 
Mszą św. w Montmorency. Obowiązek 
ten zawarty jest w statutach obu inst\'- 
tucji. Każdy aktualny dyrektor Bibliote­
ki Polskiej musi zorganizować nabożeń­
stwo i pielgrzymkę pod grozą utraty 
stanowiska.

W roku milenijnym otrzymałem zapro­
szenie na pielgrzymkę wyznaczona na 
22 maja. Z Gare du Nord wyjechaliśmy 
pociągiem indywidualnie do Enghien a 
potem autobusem do Montmoency. Zna-
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- łem dobrze dogę, bo uprzednio kilka­
krotnie odwiedziłem cmentarz. Kościół 
parafialny z licznymi polskimi pomnika­
mi i epitafiami, z obrazem MS Często­
chowskiej, przed którą stale pa'iły sie 
świece, przepełniony był Już wiernymi.

Ks. Wiktor Grzesiak. wicerektor Pol-
skiego Seminarium Duchownego w Pa­
ryżu, odprawił Mszę św., a ks. A.M.

Migawki emigracyjne

OłiYf&r ClćnKnCw swófgj’-ksią- 
ż.ce „Dialogues avec le. patriarchę

zanotowdi rozmo-Athenagoras” 
wy z patriarchcf 'ekumenicznym
Atenagorasem I. 
czoru, zmarły już.

Któregoś wie-
dziś natriar-

cha, mówił o śmierci. „Słuchałem 
do końca - nisze Clement - nie
przerywając nui, ani nie próbo-
wałem zmienić tematu rozmowy. 
Hależafo tylko słuchać".

Śmierć to rzecz straszna.
\Nszysey należący do jakiegoś po­
kolenia poznają się najpierw ra-
zem. Potem - jeden pada tu, drugi
tam. la jeszcze idę. już prawie
sam. Większość towarzyszy mego 
dzieciństwa Już umarła.

Człowiek w podeszkm wieku, 
przez wszystkich zmarłych, któ­
rych kochał i wciąż kocha, coraz
bardziej wrasta w świat niewi-
dzialny. „Rozbroić się” to znaczy 
spoufalić się ze śmiercią. Gdy się 
Jest rozbrojonym, gdy się już nie
ma strachu. nie ma się i lęku
śmierci. Każdego dnia mówi jej :
,.tak”. Ona
Zmartv;ycbwstaiy

jest przejściem.
sprawia. że

przechodzimy ze śmierci do życia. 
Zostaliśmy ochrzczeni w śmierci 
Chrystusa, żeby uczestniczyć w 
Jego zmartwychwstaniu. Powoli 
życie nasze się kurczy, a chrzest 
i śmierć nakładają się na siebie.

Przez krzyż ożywiający. życie
znajduje dopełnienie w śniierci. 
Bez śmierci życie nie byłoby real 
iie. Byłoby złudzeniem, marzeniem 
sennym bez przebudzenia.

Nie chciałbym umierać niespo­
dziewanie. Niech by przys.’ła kil­
kutygodniowa choroba, żeby się 
przygotować. Nie za długa, żeby
nie sprawiać kłopotu innym. Fo­
tern - śmierć rusza w drogę do
mnie, Widzę, jak schodzi ze wzgó­
rza, wstępuję na schody, zbliża
się do korytarza. Puka do drzwi
mego pokoju. Nie boję się. ocze-
kiwałem jej. Więc: „Proszę! Ale

Stopa wygłosił kazanie w języku polskim 
i francuskim. Chór polskiegó’ kościoła 

(Ciąg dalszy na str. 9)

nie wychodzimy zaraz. Jesteś
moim gościem, usiądź na chwilę. 
Jestem gotów”. I wtedy niech
mnie porywa 
sierdzie Boga.

i wniesie w mifo-

*
Dusze - a tyle ich - gdzież one 

są? Wiemy coś o ich stanie, ale 
nic o ich miejscu. Czy są daleko? 
W innych krainach, na innych pla­
netach? Ale dlaczego miałyby po 
rzucać tę ziemię, którą tak umiło­
wały, na której żyją jeszcze ich
krewni, przyjaciele? Tę ziemię,
której proch nawiedziła światłość 
Pana? ~

One są tu. są bardzo blisko, po 
drugiej stronie tego, co widzialne, 
w miłosierdziu Boga. Jeżeli ich nie 
widzimy to nasza nieudolność, to 
pochodzi z ograniczenia, z oślep 
niecia władz duchowych...__

Pewnego razu byłem nieda!eJ<o 
stąd, w kościele świętego Miko­
łaja. Myślałem o wszystkich wier­
nych, którzy zeszli z tego świata 
od założenia tej świątyni, przed 
czterema wiekami. Tysiące. Gdzież 
oni są? Gdzie sa ich dusze’ Lecz
nagle zrozumiałem: one się tu
modliły, w tym kościele, tu czciły
te ikony. tu przyjmowały Chleb
życia. One tu sa, w świętych ob­
cowaniu i w nieznaj-ącej granic
obecności Chrystusa. W Jego mi 
łości nie jesteśmy rozdzieleni. Eo 
Jest Bóg, jest Bóg. Jest wiecz­
ność. To On w swej miłości chce 
nas wszystkich zgromadzić.

Gdy przyjdzie zmartwychwsta
nie. On będzie wszystkim we
wszystkich. Nie będzie już okrut­
nego czasu, który zużywa i zabija.
ani przestrzeni. która hamuje i
dzieli. On będzie naszym czasem 
i naszą przestrzenią. Bo On jest. 
On jest.

Nie można tego wyjaśnić. To 
jest tajemnica wiary, uszczęśli­
wiające doświadczenie wiary.

Atenagoras I.

$P. JAKUB SYSAK. - IV dniu 11 lip- 
ća zmarł w Chicago Jakub Sysak, je­
den z niestrudzonych, cichych i ^skro- 
mnych działaczy społecznych.

Ranny we Francji iv 1940 r., przyje­
żdża do Anglii, gdzie ■ iuż jako inwali­
da - stara się przyjść z pomocą innym, 
inwalidom i zakłada Związek Jnwali-^
dów Polskich w Wielkiej Brytanii':
Przez 10 lal, aż do swego wyjazdu ^z
Anglii, był śp. Sysak prezesem tego
'Awtązku, a potem otrzymał godność 
dożywotniego prezesa.

Po przyjeździe do Stanów, do Chica­
go, śp. Sysak włącza się w prace spo 
łeczne. Zostaje prezesem Towarzystwa 
'im. Haimana Zjednoczenia Polskiego
Rzymsko-Katolickiego, wiceprezesem
Koła Nowa Polonia Macierzy Polskiej, 
cz.łonkiem .Koła mr 31 im. 2 Korpusu 
Stowarzyszenia Polskich Kombbtan-- 
tów. Nie zapominając nigdy o inwali­
dach. zabiegał gdzde. mógł o fundusze 
na zasilenie kasy Związku w I.ondynie.

Przez większość swego życia śp. Ja­
kub Sysak był związany ideowo i or- 
gantzacyjnie z ruchem narodowym i 
Stronnictwem Narodowym. _

Na krótko przed śmiercią, z okazji
nkoń^nia 75 roku Życia otrzymał
śp. Zmarły życzenia z Białego Domu.

Pochowany został 14 lipca na cmen­
tarzu Maryhill, na parceli kombatan­
tów.

Swą pełną poświęcenia pracą, skro­
mnością i ofiarnością zapisał się na 
zawsze w pamięci tych, którzy z nim 
się stykali i z nim współpracowali.

INDEK PERIODYKÓW POLSKICH. 
■ Jan Kowalik, mieszkająca w Kalifor­
nii działacz polonijny, autor wielu pu­
blikacji naukowych, opracował ,.In­
deks periodyków polskich” wydawa­
nych poza Polską od. września 1939 r. 
Pierwszy tom (od litery A do Jl bę­
dzie zawierał ponad 1.100 tytułów 
wraz Z dokładnymi opisami bibliogra-
jicznymi. Każdy z czterech poz.osta-
łych tomów zawierać będzie również 
ponad 1.000 tytułów.

HONORIS C.AUSA. - Edwardowi J. 
Pisz.kowi, przemysłowcowi z Filadelfii, 
przyznano doktorat honoris causa Ko­
legium św. Józefa M' Filadelfii. E. J. 
kiszek, właściciel fabryki mrożonek, 
jest założycielem Towarzystwa Koper­
nikowskiego w Ameryce.
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WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH
Kościół niewielu Świętych czci

osobną* uroczystością. Dzi.ś inyślimy o
niezliczonych rzeszach mieszkańców
nieba. Rozważamy prawdę o Świętych
obcowaniu i prosimy, bv wspomagali
nas w naszej drodze do święto.ści.

Gwiazdy niebieskie, przez które nas
Chrystus oświeca w ciemnościach

Warszawskie Powqzki
„Powązki — to nie dzielnica War­

— to odrębne miasto zaludnio­
ne milionem mieszkańców — spoczy­
wających wiecznym snem w głębi zie­
mi”, Tak określił cmentarz Powązkow­
ski Bolesław Prus w sv/oich „Kroni­
kach”.

Na przeszło 45!^ktarach;’W cieniu 
sędziwych - dri??wrozciągają się war­
szawskie Powązki, jeden z najpięk-

dziś nikt nie potrafi ich wskazać, za­
gubiły się w zamęcie dziesiątek lat. ,

Chodząc krętymi alejami cmenta-
rza. natykStrly na ęławne rra-
zwiska; Cyprian Godebski,
Prugj, Mopii^zko, Bogusławeski, 
Jacie I Mic kiewiczS" —

Bole.sław
^przy- 
pi’eżv-

(lent Rzeczpospolitej Wojciechowski,

niejszych cmentarzy na świecie, 
starszy obecnie cmentarz stolicy

Powstał w 1790 roku,

naj-

na miejscu
arkadyjskiego parku założonego pfźez 
księżnę Czartoryską. Zjeżdżała tu na 
sielankowe rozrywki ówczesna socjeta 
warszawska, bywał i sam król Stanis­
ław -August. Poeinat pod tytułem „Po­
wązki” wystawiający uroki tego parku
napisał nadworny poeta

■■ .juigusta, Stanisław Trernbecki.
Dziś mało już kto wie

przeszłości tej najbardziej

Stanisława

o wesołej
melancho-

lijnej części Warszawy. Nazwa Powąz­
ki — to jakby symbol smutku, rozstań 
na zawsze...

marszafek Rydz-Śmigły.
Pod ściani^ katakumb ciągnie 

Aleja Zasłużonych, którą otwiera
się 

mo-
numentalna tablica nagrobna Reymon­
ta, dalej wspólny grób Żwirki i Wigu-
ly. Pośrodku z czarnego marmuru wv'-
kuty symboliczny nrobowiec w kształ­
cie krzyża, zaginionego w hitlerow-
skich kaźniach prezydenta Warszawy 
■Stefana Starzyńskiego.

Tu spoczął też Jan Kiepura, który 
zmarł na obczyźnie, w ostatniej swej 
woli wyraził życzenie powrotu do zie­
mi ojczystej. Na tablicy nagrobnej sen­
tencja artysty; ,,Po człowieku nie zo-
staje nic, ptióc^ dobra.
zdziałać na ziemi

które zdołał

świata tego — świećcie nam.
Pochodnie w miłości Bożej gorejące, 

przykładami waszymi — zapalajcie nas!
Bracia starsi, na dworze królewskim 

służący — wspomijcie na ubogich do­
mowników i powinnych swoich, i odbie­
rajcie tam błagania i modlitwy nasze, 
a oddajcie Panu i Królowi, a proście o 
miłościwą odprawę.

Śpiewacy chwały Trójcy Świętej, nie 
chciejcie się też bez nas weselić, bo 
członki wasze i krew wasza, i kości wa­
sze jesteśmy.

O, błogosławione oczy wasze, które 
widzą to, w co my wierzymy.

O, jak szczęśliwe uszy wasze, które 
słyszą to, czego my pragniemy. Goście 
słyszeli, na to już patrzycie.

O, jak mocne stopy wasze, które już 
na skale stanęły, na brzegu onym, do 
którego my jeszcze z niebezpiecznością 
i postrachem płyniemy.

Nędza wasza jako strzała na powie-

★
Długi czerw'ony mur opasuje "ćmen- 

larz Pow'ązkowski — monotonię muru 
przerywa delikatna barokowa sylwet­
ka kościoła św. Karola Boromeusza -• 
ufundowanego przez Stanisława Augu­
sta w 1792 roku — miejsce egzekwii

Najświeższej daty grobem w Alei
Zasłużonych jest skromna mogiła nes-' 
torki polskiej sceny Mieczysławy .Cwi- - 
klińskiej.

Dużo tu jeszcze innych wielkich na-
zwisk, które można by wyliczać; In-
dzi, którzy nie umarli całkiem, bo po-
zostawili

trzu, i droga okrętu na morzu, i jako
bystry ptak przeleciała i śladu jej żad-
nego nie znać — a rozkosz jako na ska-
le dom, i pokój wasz jako zamek nie­
zdobyty trwa, i trwać będzie na wieki.

Wspomóżcie nas.
tam za nas.

a wstawcie się
abyśmy żywoty i zacne

przykłady cnót waszych naśladowali.
Amen. Ks. Piotr Skarga.

przekraczających bramy cmentarne tych.
po sobie trwałą pamięć^ I

którzy umarli podwiŚjnTe, któ-
już nieodwołalnie.

Za kościołem znńjduje się najstar­
sza część cmentarza — dziewiętnasto­
wieczna. Tu^na wspaniałych płytach 
nagrobnych błyszczą nazwiska rodów 
magnackich, tu pod cyzelowanymi 
świetnymi dłutami pomnikami znala-

rych groby pokryły się zielonkawy^m
mchem, pokruszały jiłydy, zatarły się
nazwiska i pamięć’ o nich.

★
Cicho tu, pusto i pięknie, zwłaszcza

jesienią. melancholijne i.nnieianie

zły swój wieczny spoczynek możne
warszawskie rody mieszczańskie.

Trzeba tu dodać, iż cmentarz Powąz­
kowski od swego zarania był cmenta-

drzew współgra z nastrojem tego miej­
sca. -

Są jednak dwa dni
ki Powązek,

w roku, gdy alej-

rzem niejako elitarnym, cmentarzem
naszych cmentarzy.

jak zresztą wszy.sikich
zapełniają się

dla biedoty, płebejskim, było położo­
ne w Warszawie lewo-brzeżnej Bród­
no.

Cmentarz Powązkowski to także
przeszło półtora wieku naszych dzie­
jów. Tu pochowani ludzie tworzyli his­
torię, tworzyli świetne karty naszej 
literatury. Niektórzy zapomniani, nie-
którzy, wzbudzający 
cze w nas oddźwięk.

najwyższy jesz-

Tu gdzieś znajdują się groby Kiliń-

przytłumionym gwarem, cierpkim za­
pachem chryzantem i gałęzi świerko­
wych — syczą ognie lampek. To w 
dzień Wszystkich Śwdętych i w' Dzień 
Zaduszny — Warszaw'a żywych — od­
wiedza Warszawę umarłych.

I nigdzie chyba na świecie nie ob­
chodzi się tych świąt tak uroczyście 
jak u nas — piękna to tradycja, dni 
skupienia i smutku —• łączenia się z 
duszami zmarłych, przywoływanie pa­
mięci o nich.

skiego, Kołłątaja, Konarskiego — o
Najlepiej przyjść wtedy na Powązki 
zmierzchu. Pod podmuchami wiatru
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■ ■“'I^Tuje morze ogników, cicho szeleszczą 

ostatnie liście na drzewach — może
słabyim ledwie uchwytnym 
mówią coś zmarli do nas?

szeptem 
Aksamit

Jistopadowego mroku rozdziera nagle

szeją Powązki, opuszczamy zmarłych, 
by powrócić tu w jaki.ś dzień, w jakaś 
godzinę, której nie znamy. Wrócić już; 
na zawsze. _

i chować nie było gdzie.
Psychodzi wreście Śmierć do jednej 

gaździny, gdowyn Siedmioro sierot w

bicie dzwojiu, płomienie ozłacają
Powązki — ostatnia dzielnica, 'y któ-

Tlir^^.anteinl

- - - -- - -- -------- ----- • • •_ y
rej przyjdzie kiedv# zamieszkać, didel-

chaupie jak zacnom płakać a lamen­
tować: ,,Nie bier matki! Nie bier rriat-
ki”.

nica zmierzchu.
aze sie jej luto stało.

Gdy nastaje póziw wieczór, pusto- Jerzy Durnatt.

Sabałowa bajka o śmierci

Idzie tedy do Pana Boga i pado tak 
a tak. A Pan Bóg powieda; ,,Jo w tych 
zecoch nie gazda jeno Pon Tezu.s gaz­
da. Idźze do Pona .lezusa, niech ci ta 
jtowie, jako ma być”.

Idzie Śmierć do Pona Jezusa i pado; ' 
„Panie Jezu, psychodzi mi gaździnę 
gdowe .brać, siedmioro sierot w chau- 
pTefTak płacom, tak lamentujom aze

i

” -J

b;

1*1T

Prosem piknie kPasych Miłościów, 
raz seł chłop z rąbanicą z Zakopanego 
do Nowego Targu na siacie. Zaraz, ko­
lo Poronina stowazysyła sie z nim sta­
ro baba. Chłop, ze był mądry gazda, 
spoznał Śmierć i myśli, jako sie jej 
pozbvć. Myśli, myśli, az wymy.ślił. Jon 
Lego wiercić dziurę we wirbie. Vvierci,

chłop, co bez fen cas wyciosał sobie 
bukowy kołek, zatkał dziurę kołkiem, 
zabił kołek obuchem i poseł.

Od tego casu ludziska psestali umie-
rac. Zajaziło sie od nich
nem. Białym Dunajcu,

w
w

Zakopa-
Chochoło-

mi sie luto stało”. .\ Pon Jezus
prask Śmierć w pysk! ,,Chyba] do mo-
za, psynieś skałkę!”
do moza,

Skocyła Śmierć
na sam.usieńkie dno, znala-

zła skałkę Itwardorn, oki ągluchnom, 
jako bochenek chleba. Psynosi do Po- 
na Jezusa a Pon Jezus pado: ,,Gryź'"
Gryzie Śmierć, gryzie. zembiska jom
bolom, zgryzła wreście całkiem i patsy 
a tu w sierodecku chorobocek maluś­
ki siedzi. A Pon Jezus — prask Śmierć
w pysk! „Widzisz” — 
ja o tvm chorobocku

powiada — „to 
maluśkim na

tlnie moza wiem i nomientam a ty my- 
ślis. ze jo o sierotach pamientał nie 
bede? Chvbaj i bier matkę!”

...Umarli są z tamtej, a my z tej stro­
ny życia. Jednak odległość między na­
mi i nimi jest mała. Jednoczy nas ta sa­
ma wiara w Boga i ta sama miłość. Po­
winniśmy żyć najdłużej, jak to jest mo
żiiwe, lecz jednocześnie utrzymywać
świętą poufałość z naszymi zmarłymi. 
Ta łączność duchowa daje nam jasność 
i spokój we wszystkich naszych spra-
wach. Jan XXIII

PANTEO.N POLSKIEJ EMIGRAG.!! 
(Dokończenie ze str. 8)

w Paryżu wykonał śpiewy religijne. A 
potem poczty sztandarowe i niezliczone
masy
cmentarz.

wiernych odmaszerowały
Na grobach

na
Niemcewicza,

Kniaziewicza i Mickiewicza tradycyjnym 
zwyczajem złożono kwiaty. Wygłoszono

wierci i zaglunda.
— Cego patsys? — pyta Śinieić.

— Chces ujzyć, to sama zajzyj' 
Zajzała Śmierć do dziury i pado: 
— Nie widzę nic!

— Wleź całkiem, to obacys.
Ledwie ci Śmierć wiozła całkiem.

wie, Kościeliskach, ze chłop koło chło­
pa stał jako chojary stoją w boże.

Chłopisko sie zestazało, robić ju nie 
mogło, bieda zacena go grvźć, więc po­
seł i odetkał Śmierć z wirby.

Jak Śmierć nie skocy, jak nie zac­
nie kosić w Zakopanem, w Kościelis­
kach, w Białym Dunajcu, w Chocho- 
łowie, ze tyła luda sie wykopyrtło, ze

również stosowne przemówienia.
czystość zakończono modlitwą

U ró­
ża

zmarłych emigrantów.
Panteon w Rzymie urzeka doskona­

łością form architektonicznych, paryski
monumentalnością, lecz ten nasz w
Montmorency. pod francuskim niebem, 
chociaż skromny i ubogi, jest jednak 
równie bogaty w wartości historyczne.
narodowe i religijne. Kornel Gadacz.
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TRZECIA PODRÓŻ

Vaudricourt o dwa dni za późno

t-

Gdy się mówi słowo spotkanie, my- 
■slimy przeważnie o ludziach. W po­
dróży są różne spatkania. -Nie tylko z
ludźmi. l niekoniecznie te z ludźmi

dzić pewne sprzeciwy -— mniejsza 
to.

poruszają nas najgłębiej W mojej po­
dróży do Francji przeżyłem jedno ta­
kie dziwne spotkanie, choć sam wwraz 
spotkanie w tym kontekście może bu-

Tażtia duhra luyil, jak promień 
- ~ wraca

Znowu do Cdibie, do źródła, do słońca, 
I nazad jdynąc znowu uiie uztaca, 
Śie blask, blask hiorę i blask mam za 

gońca'r 
(A. Mickiewicz)

WłSśrfie też wyszedł ze swego prze­
działu kierownik wagonu — Rosjanin.

Było to tak. siedzę w przedziale
usiłując coś czytać. Nieważne było to 
czytanie i myśl z trudem czepiała się 
treści lektury. Szare komórki miały 
swoje zadanie i nie potrzeba im było 
dodatkowego dopingu. Odkładam więc 
książkę i wychodzę z przedziału nu ko­
rytarz chcąc się zorientować, gdzie je-
steśmv. Jakież było moje zdumienie,
gdy na wprost przed sobą, tak blisko
i nieoczekiwanie u i rżałem sylwetkę

r
katedry kolońskiej. Wykwitła jakoś 

. tak nagle, niespodziaitie kokieteryjnie 
lekko, jakby ją ktoś przesunął na dło-
ni i gra harmonią linii. wież, wieży­
czek, łuków, witraży, całym przepy- ]5okoju.

Z.bliżyłeni się na pogaduszkę. Oczywi­
ście, zaczynam od katedry.

— cóż to jest katedra, pytą. I za-- 
czyna swój wyw'ód etymolo^fmzny, jak 
on to rozumie'. Itosciót i katedra, więc 
jakiś większy, ważniejsza' kościółek.

Okazuje się bardzo rozmówmy. Prze 
chodzimy z tematu na temat: o Niem­
cach, o Polsce, o Rosji... Był widocznie 
już znudzony podróżą i szukał odprę­
żenia W' rozmowie.

Ale czas nie stał w' miejscu i pocią.g 
radośnie pruł w' przestrzeń niosąc ku 
granicy francuskiej. Tam już oczeki­
wały mnie spotkania z ludźmi Nic ży­
wiłem żadnych obaw, nie czułem nie-

I
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pończochy i buty — łachmany dnia 
dzisiejszego, ślad lepszego wczoraj i 
prośba o lepsze jutro — powszedniość 
nasza Jest o czym myśleć, i raczej my­
śleć niż mówić. Dojeżdżamy do Vau- 
dricourt. ______ _________

bram^ 1 nternęsfrC'
islna leśna’droga prowadzi na piękny
polanę z malowniczą kępą buków. Da­
lej stary zamek i bui^mki nowsze oto-
czone szumem zieleni, 
dycha się głębiej.

Mimowoli od­

Wiedziałem, że dwa dni temu był 
tutaj doroczny zjazd Polaków. Patrząc 
na rzędy składanych krzeseł wsparte o 
drzewa, na charakterystycznie wydep­
taną trawę i inne szczegóły świadczą­
ce o niedawnej uroczystości próbuję
ocenić jej wielkość i rozmiar.
szkoda,

Jaka
że nie mogłem przyjechać

wcześniej! O dwa dni za późno! Zo­
baczyłbym naraz w jednym miejscu ty-
lu moich rodaków, tych,
dzili się w Polsce

którzy uro-
a mieszkają we

I'rancji i tych, co urodzili się we Frań-
cji, a czują się Pdakmni “i kochają
nasz piękny j ęzą^ "^^iwczjrci u swojej
więzi i w'spólnoty przyjeżdżają z blis­
ka i z daleka, aby jeden dzień pfżćż^

ludźmi i_ . . . _ , __ , Będą spotkania
chem architektury gotyku. Zjawisko- spofkahia podobne do tego — w Ko-

z inaczej. Po polsku. Coś z polskiego

wo piękna i bliska urzeka, oczarowu- 
je i otwierając się ufnie na promienie 
porannego słortca niemal się uśmiecha. 
Coś ciepłego napływa do serca... By-

lonii. Rzeczywiście Ojciec prowincjał 
Józef Lewicki pomyślał o mnie i na
jieronie w Auinoye oczekiwał Ojciec
Edward Szymeczko, któiy specjalnie

ło to jak spotkanie kogoś znajomego przyjechał z Valenciennes. aby mnie 
i bardzo bliskiego. W jednym momen- przyjąć na ziemi francuskiej.
cie rozluźniają się wszystkie mięśnie, 
włókna nerwów, znika mimowolne na­
pięcie psychiki. Przestaję się czuć ob­
co, przestaję być na obczyźnie — sam.

Nie trzeba bacznie obserwować. 
Starczy po prostu być i nie zamykać

zwyczaju, kultury, wspólne spotkanie, 
rozmowy... Czyż da sie to przeliczyć na 
franki, ile to warte?!

Każdemu się czasem zdarzy, że na 
coś się spóźni, gdzieś nie zdążv. Ja ża­
łuję, że VaudricourT poznałem o dwa 
dni za późno.

O. Leonard Glovjacki

oczu. aby iejestrow'ać cały potok ek-
---------- zalew W'ra-- - . inentÓjjfTTOweno świata,

Dziedzictwo kultury wneków, wyrosłe ""
z treści i pobudek religijnych, które 
' ■ ■ ■ ‘ Wychodzimy na plac. Słońce operuje

niemiłosiernie. Trzeba trochę pocze­
kać po otwarciu drzwi wozu. Żar ni-

które
do dziś nie przestały być żywotne, któ­
re nieustannie ożywiają i zapładniają 
myśl ludzką, które — choć odczuwamj' 
je inaczej — dla nas nie są mniej dro-
gie niż dla tych, ,,co przed nami ode­
szli ze znakiem wńary”, to wspólne, 
nasze dziedzictwo pozwala mi poczuć

czym w piekarniku. Niech się wzywie- 
irzy.

I już jesteśmy na trasie: Valencien-
nes, Lens, Bethune. Za nami została

się u siebie. Nie wiedzieć kiedy, poza Kaplica Łachmaniarzy w lesie. Dziwne
wszelkim działaniem świadomości miejsce. Tu Matka Najświtsza okazała
znikły wszelkie granice, przedziały, swą łaskawość wobec biednych ludzi
pytania. To było prawdziwe spotkanie. i tak Ją czczą tutaj ludzie:
spotkanie przedziwne, które podzieliło biedne, zużyte.
drogę i w odcziiciu wewnętrznym by­
ło jakąś smugą światła, w'ejściera w'
promienną jasność.

tym, co
co wysłużyło sie lu-

dziom, co podarte w strzępy, jak czło­
wiek okaleczały fizycznie i moralnie,

Nie trzeba było który sam nie może być darem.
specjalnego aktu woli, aby wdzięczną cały jest oczekiwaniem na dar.
myśl skierować ku Bogu. Bo komuż 
ostatecznie zawdzięczamy takie spot­
kania? Komu za nie dziękować?

ale

Na gałęziach drzew, na rozciągnię­
tych drutach i sznurach wiszą łach­
many, różne części odzieży i bielizny.
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o czym tu dumać...

REFLEKSJE ZADUSZKOWE
Stara Kasperkiewiczowa, żona daw­

nego rzeżnika polskiego iv Blanc-Mes-

nemti człowiekowi życie, ewent-ualnie 
.sam się tego życia pozbywa. Wtenczas 
następuje dramat, tragiczny dantejski 
dramat człowieka, który traci poczti-

żą do Krucjaty Eucharystycznej w Oi-
gnies-Chapelle, przy poLskiej Parafii
pod wezwaniem św. Józefa.

cie rzeczywistości, giiTn rtizii^-
nil, umierając na łożu boleści wołała się igraszką rozpętanych zmysłów.

staie

■? do
umie, Antosiu' Ja nie chcę umierać!
Ja chcę jeszcze^ żyćdjJ^estety choroba
ralm jeszcze ^orofm^ntS'-'
uleczalną na która nie ma lekarstwa.

Ksiądz Koza ze Sartrouville, który 
Tifka lat temu czyttTzJżąć benzż\’nq mo­
tor IV samochodzie, zapaltł na sobie
ubranie i zmarł u’ straszliwych '■ne
Czarniach, tak mówił do swego przy-
jaciela ks. Ludwiczaka: „Śmierć nie
jest taką straszną rzeczą, jak cierpie­
nie. Teraz dopiero wiem, jak musiał 
cierpieć Chrysttts przybity do krzyża".

Gdy w ubiegłym roku sławny pisarz 
francuski Montherlant, pozbawił się
życia wystrzałem z pistoletu. Z tego
powodu, że jakoby wypełnił już swoją 
role- na ziemi i nic więcej dobrego i
i ’órczego nie jest zdolny uczynić, roz-

jięzała sie uf prcisie ożyyyipną polemika
na. temat życia i śmierci.
człowieka w społeczeństwie.

oraz roli

Cz.łowiek jest 1 
tnćpfym óbjektem

wprawdzie mniej

W dniu 25 listopada w samo, święto 
Chrystusa Nróla będziemy obchodzić 
uroczyście Złoty Jubileusz 501ecia ist-i^
niania

drzewo,
niż kamień czy

ale ta jego słabość posiada
tyle wdzię-ku i doskonałości, Że prze-
•\vy^ża wszystkie inne najpiękniejsze
obiekty czy najsilntejszs styt--orzęnia.

I dlatego dramat człowieka jes’f' łyl-
ko jego własnością i nikogo poza nim. 
Esencją naszego istnienia jest myśl i
czucie, wola i świadomość, rozum i
cierpienie, czyli to wszystko, co zwy-
kliśmy tJdzywać duszą- Duszą nie-
smiertelną. I dlatego sluśżnie powie­
dział .Mickie\i’icżj że cierpi za miliony.

Julian Majcherczyk,

50-LECIE 
KRUCJATY EUCHARYSTYCZNEJ 

W OIGNIES-CHAPELLE
Drodzy Rodacy z Oignies, z Ostricourt, 
z Libercourt i Carvinl

Nasza polska Parafia podjive/.wa-

Krucjaty Eucharystycznej w
naszej polskiej Parafii pod wezwaniem 
św. Józefa w Oignies-Chapelle.

Dokładny Program Uroczystości Ju­
bileuszowych będzie ogłoszony w pra­
sie w późniejszym terminie.

Ks. St. Jurkowski, 
Opiekun Krucjaty.

DO BRACTW ŻYWEGO RÓŻAŃCA

Jak już zapowiedzieliśmy na ostat; 
nim walnym Zjeździć Bractw Żyw. Ró­
żańca, w porozumieniu i wspólnie ze 
Związkiem Mężów Kat, urządzamy w
niedzielę 28.10.1973
Lens zebranie dyskusyjne

o godz. 9.G0 w
na temat;

,,Rola rodziny w polskiej sptd^eczno.ści 
emigracyjnej”. _

Referat na ten temat wygłosi prele­
gentka z Anglii, '‘pani Wołkowińska, 
członkini zarządu Międzynarodowego ■ 
Związku Kobiet Katolickich.

Zebranie rozpocznie się w sali przy

iiiem Twi Jozefa 
będzie obchodziła

w Oignies-Chapelle
. ____ że najwięk- będzie obchodziła w tym roku 1973

darem jaki człowiek posiada od -‘^Ty Złoty Jubileusz;- 50-lecie_istuienia 
■ ■ Krucjaty Eucharystycznej. Od jrócZńt-

'Wiemy Uie od dzisiaj.
sz.ym
Boga, jest życie. Nie to życie komfor­
tu, wygody, szczęścia i sławy, ale to 
życie W ubóstwie, poniżeniu, w słabo­
ści i cierpieniu. Żyć - to odczuwać ra­
dość swojej istnienia, pogody i słoty, 
ciepłtT'! Zimna, głodu i katuszy. Sło-

ku swego istnienia organizacja ta mia-
la nazwę: „Stowarzyszenie Dzieciń-

Kościele Millenium o godz. 9.00. O
godz. 12.30 Msza św. odprawiona przezc'
Ks Pektora Polskiei Misji Kat. we

wem to wszystko
chnie

co
pod h^wą życia.

bryje się powsze-

Co prawda, to czJd^^k f^st stworzo­
ny po to żeby umierać. Na to nie ma

stwa Pana lezusa”. Hasła, cele i zadlT- 
nia tej Organizacji Dziecięcej były te 
same, które dziś na całym świecie pie­
lęgnuje i rozwija ,.Krrtcjata Euchary­
styczna”.

Dopiero od roku 1949, od przybycia

Francji. O godz. 13.30 wspólny obiad 
Wszyscy zastanawiamy się, jak utrzy-

mać nasze Organizacje, a szczególnie, 
jak przekazać św. wiarę i nasze trady-

a szczególnie,

lekarstwa.
dłużyć życie

I^ekarze mogą tylko prze-

osłabić cierpienia
na jakiś krótki czas i

ks. DrkJnisława Wiatórado naszej Pa­
rafii Organizacja Dziecięci ‘pod naz-

wieka. Naturalna śmierć
jakie gnębią czło-

jest więc
srń-awą naturalną, jest, sprawa Boga.
Gorzej jest, gdy cżlowiek odbiera in-

wą: „Stowarzyszenie Dzieciństwa Pana

cje następnym pokoleniom. Jesteśmy 
świadkami trudności, jakie w tym kie­
runku napotykamy. -Sarno narzekanie, 
czy życie wspomnieniami; ,,Tak to by­
ło dawniej” nie wiele pomogą. NTasza

Jezusa" otrzymała dzisiejszy
„Krucjata Eucharystyczna”.

Obecnie Dzieci

nazwę

z Kolonii Oignies
Chapelle, Ostricourt i Libercourt nale-
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dostosowania sie dopraca wymaga ___________ _____
warunków i czasów w jakich żyjemy.
A to nie jest dziś rzeczą łatwa. Czło-
wiek uczy się całe życie. W każdej
dziedzinie ludzie łączą się, aby wspól­
nym wysiłkiem osiągnąć lepsze wyni-

I-
i-

ki. Życie Organizacji na emigracji nie
zawsze może podołać trudnościoni.
dlatego potrzeba wspólnego wysiłku, 
aby wyjść na spotkanie człowiekti 20- 
go wieku. Stąd zachodzi potrzeba zna­
jomości pracy w innych wspólnotach. 
Nie znaczy to, jak niektórzy sądzą, że 
wszystko u nas jest złe, albo że inni 
będą nas uczyć, jak mamy pracować. 
Chodzi o to aby wspólnie zastanowić 
się i podzielić się własnymi spostrze­
żeniami.

Zarząd Bractw Żyw Różańca
i Ks. Dyrektor.
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CZYTANIE II (Hbr 5, 16) 
„Ty jesteś kapłanem na wieki na wzoi 

Melchizedeka"
Czytanie Listu do Hebrajczyków
Każdy arcykapłan z ludzi brany, dla

t
9IfJebdomadaire des Smigres^

ludzi bywa ustanawiany viz sprawach

POLON flis

ódjlószącygh .się do Sega aby .składał 
dary i ofiary za grzechy^ft mnte współ­
czuć z tymi, którzy nie wiedzą i błądzą.
ponieważ sain podlega słabościom.

.30 NIEDZIELA ZWYKŁA (Cykl B)
28 października. 1073

W dzisiejszej Ewangelii usłyszymy 
Chrystusa, który mówi do niswidome-

Oto sprowadzę ich z ziemi północnej

go: „Idź, twoja wiara cię uzdrowiła”.
i zoromadzę ich z krańców ziemi.

Ohecnie jesteśmy skłonni mówić o kry­
zysie wiary. Prośmy Pana, aby umocnił 
naszą wiarę, która pozwala zrozumieć 
Jego ogromną miłość ku wszystkim lu­
dziom i oświeca całe nasze życie.

wśród nich nievv'idomi i dotknięci kale­
ctwem. kobieta brzemienna wraz
łożnica:

z po­
powracają wielką gromada.

Oto wyszli z płaczem, lecz wśród po-

★

Antyfona na wejście Ps. 104, 3-4

ciech ich przyprowadzę Przywiodę ich 
do strumienia wody równą drogą — 
nie potkną się na niej. Jestemi bowiem 
ojcem dla Izraela, a Efraim jest moim 
synem pierworodnym”.

Powinien przeto jak za lud, tak i za sa­
mego siebie składać ofiary za grzechy. 
I nikt sam sobie nie bierze tej godno­
ści, lecz tylko ten, kto jest powołany 
przez Boga jak Aaron. Podobnie i Chry­
stus nie sam siebie okrył sławą przez 
to, iż stał się arcykapłanem, ale uczynił 
to ten, który powiedział do Niego: „Ty 
jesteś moim Synem, jam cię dziś zro­
dził”. jak i w innym miejscu; „Tyś jest 
kapłanem na wieki na wzór Melchize­
deka”. *

Niech się weseli serce szukających
Pana. Rozważajcie o Panu i Jego poh 
dze, szukajcie zawsze Jego oblicza.

Modlitwa --

•O- PSALM (125, 1-2ab, 2cd-3, 4-5, 6)

Alleluja (J 8. 12)
Pan mówi: Ja jestem światłością świata. 
Kto idzie za mną, będzie miał światło 
życia. Alleluja.

Wszechmogący, wieczny Boże, pom­
nóż w nas wiarę, nadzieję i miłość.^, 
daj nam ukochać, co nakazujesz, abyś­
my mogli osiągnąć to, co obiecujesz. 
Przez Pana naszego, Jezusa Chrystusa...

Modlitwa nad darami
Prosimy Cię, Panie, wejrzyj na dary, 

które składamy Twojemu majestatowi.

Resp. ; Bóg nas wyzwolił, napełnił ra­
dością.

Gdy Pan odmienił losy Syjonu, 
byliśmy jak we śnie.
Wtedy usta nasze były pełne śmiechu, 
a język wołał pełen radości.

EWANGELIAJMk 10, 46 52) 
„Rahhum, żebym przejrzał"

Słowa Ewangelii według św. Marka
W owym czasie; Gdy Jezus wraz z 

uczniami i sporym tłumem wychodził z 
Jerycha, niewidomy żebrak. Bartymeusz.
syn Tymeusza, siedział przy drodze.

aby to nasze posługiwanie zmierzało
głównie ku Twojej chwale. Przez Chry-

Wtedy mówiono miedzy poganami;
,,Wielkodusznie Pan postąpił z nimii" 
Wielkodusznie postąpił Pan z nami: 
staliśmy się radośni.

Ten słysząc, że to iest Jezus z Nazare­
tu, zaczął wołać' ,,Jezusie, Synu Dawi­
da, ulituj się nade mną'” Wielu nasta- 
wało na niego, żeby umilkł Lecz on ie-
szcze głośniej wołał: „Synu Dawida,
ujjtuj się nade mną ', .lezus orzystanął

stusa Pana naszego. Amen.

Antyfona na Komunie Ps 19, 0
Chrystus nas umiłował i samego sie­

bie wydał za nas w ofierze na wdzięcz­
ną wonność Bogu.

Modlitwa po Komunii

Odmień nasz los, o Panie, 
Jak strumienie w ziemi Negeb. 
Którzy we łzach sieją, 
żąć będą w radości.

i rzekł: ,,Zawołajcie'go".
niewidomego, mówiąc mu:

’ przywołali
j.pąd.ż do-

brej myśli, wstań, woła cię". On zrzu­
cił z siebie płaszcz, zerwał się i przy 
szedł do Jezusa. A Jezus przemówił do 
niego- „Co chcesz, abym ci uczynił?”

Prosimy Cię, Panie, niech Twój SaI-

krament dokona w nas tego, co w so­
bie zawiera, abyśmy kiedyś w pełni to 
osiągnęli, co w tej tajemnicy sprawuje­
my. Przez Chrystusa Pana naszego. 
Amen.

Posteoują naprzód wśród płaczu, 
niosąc ziarno na zasiew.
Z powrotem przychodzą wśród radości, 
przynosząc swoje snopy.

Powiedział mu niewidomy: ..Rabbuni,
żebym przejrzał”. Jezus mu rzekł: „id;
twoja wiara cie uzdrowiła". Narych

CZYT4.NIE I fJr 31. 7 9)
„Zgromad?ę niewidomych 
i dotkniętych kalectwem"

Czytanie Księgi Proroka Jeienriasza
To mówi Pan ; ..Wykrzykujcie radoś­

nie na cześć Jakuba, weselcie się pier-
wszym wśród narodów' Głoście, wy-
chwalajcie i mówcie: Pan wybawił swój 
lud. Resztę Izraela!

miast przejrzał i szedł za Nim drogą.


